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Towarzystwo Kulturalne 
ZIEMI JAROCIŃSKIEJ

. t/
W  dn iu  18 stycznia 1991 r. Sejmik 

Tow arzystw a Kulturalnego Ziemi J a ro ­
cińskie j  w ybra ł  now y Zarząd. P rezesem 
został  d r  Marian  W alczak, v icep rezesem  
mgr Eugeniusz Czarny. Zadan iem  p ięc io ­
osobow ego  Zarządu  ma być zachęcen ie  
osób  za in te resow anych  historią  i życiem 
ku l tu ra lnym  naszego  reg ionu  i m iasta  
do realizacji  sw ych  pasji  w ram ach  T o­
warzystwa. W  kw ietn iu  tego roku p lan o ­
wane jes t  p rzep ro w ad zen ie  p o n o w n y c h  
w yborów  do  władz stowarzyszenia .  S ta­
ran iem  Sekcji Regionalistyki TtiZJ ukazu­
ją się ,,Z ap isk i .Ja rocińsk ie” . W  przygoto­
w an iu  znajduje  się o b e c n ie  20 „Zapisków” .

(rb)

W  dn iu  10 stycznia br. na s tanowis­
ko k ie row nika  Zakładu Energetyki został  
m ianow any  mgr inż. Jan  Adamkiewicz.

Jan  Adam kiew icz  u rodz i ł  się w J a ro ­
cin ie ,  nia 35 lat, jest  żonaty, posiada 
dw oje  dzieci.  Ukończył Liceum Ogólno-

W  dn iach  271 - 911 br. w Cetniew ie  
odbędz ie  się Z grupow anie  Kadry Polski 
J u n io ró w  oraz Klubu , , Ippon“ Ja rocin .  
Z ja roc ińsk iego  k lubu zostali  powołani  
zaw odn icy :  W ło d z im ie rz  Nowaczyk (ka­
dra  jun iorów ) o raz Tomasz Talbierz ,  Mi­
cha ł  Mietliński,  T om asz  Stasik, Jakub

W  d n iu  28 stycznia br. w sali g im n a ­
stycznej  Szkoły P odstaw ow ej  w Kotlinie 
o d b ęd z ie  się II T u rn ie j  z cyklu „Gm inny 
R a m b i t” . W e z m ą  w nim  udzia ł  uczn io­
wie szkół gminy Kotlin. Początek o godzi-

P o iic ja
W  myśl ustawy z 6 kw ietn ia  1990 roku

o Policji  od sie rpn ia  1990 roku działa 
policja  państwowa. Z treści  art. 3 cyt. 
Ustawy wynika,  że „Organy te ren o w e j  
adm in is t rac j i  pańs tw ow ej  oraz sa m o rzą ­
dy te ry to r ia ln e  uczes tn iczą  w ochron ie  
bezp ieczeństw a i porządku publ icznego  
w zakres ie  i na zasadach okreś lonych  w 
niniejsze j  ustawie oraz innych  p rzep i­
s a c h ” . Z tych też względów w s ie rpn iu  
ubiegłego roku na p ro śb ę  władz miejskich 
in form ow ałem  Radę Gminy i Miasta na 
jej kolejnym po s ie d zen iu  o postępach  
w reorgauizacji  policj i,  o e ta tach  i w a­
katach. Resort  sp raw  w ew nę t rznych  stać 
było na u tw o rzen ie  10 e tatów d z ie ln ico ­
wych na miasto i gm inę  Ja rocin ,  w miej-

ksz tałcące w Ja rocin ie ,  nas tępn ie  studia 
na Po l i techn ice  Poznańskiej.  P racę  w Za- 
kł. Energetyki podjął  b ez p o ś re d n io  po. 
u k ończen iu  studiów. O sta tn io  zajmował 
stanow isko  kierow nika  działu  utrzymania.

(rz)

W y rw as  (kadra  olimpijska , ,C“ ju n io rów  
młodszych).

Ponadto  z „ Ip p o n u “ w yjedzie  do Ce- 
tniewa 19 zaw odników  oraz p row adzący  
Zgrupow an ie  t r e n e r  Ja cek  Tomczak.

nie  1 2 .00 . O rganizatorzy  z a p r a s z a j ą  
wszystkich chę tnych  do o b e jrzen ia  zm a­
gań młodzieży.

(ruj)

o Poiicji
sce  14 w dawniejszej  MO. Zadania zwią­
zane  z porządkiem  publicznym  rea l izo ­
w ane są, bez  względu na rodzaj  służby,  
p rzez całą policję.  I tu t rzeba  zadać  py ­
tanie  czy policja  była zdolna  sp ros tać  w 
ubiegłym  roku oczekiwaniom spo łe cznym  
dotyczącym  zaspokojenia  po trzeby  s p o ­
koju. 1 tak i nie.  W  większym stopniu  
zaangażowana była z kon iecznośc i  w r e ­
a l izację  czynności  p rocesow ych  aniżeli  
z własnej in icjatywy w u jaw nien ie  n ie ­
praw id łow ości  wyłącznie  w czynnościach  
ad inm istracyjno-porządkowych. W  ogól­
nym ro zra chunku  policja  jarocińska w 
roku 1990 p rzep row adz i ła  269 dochodzeń  
w ięce j  jak rok  w cześn ie j ,  przy  301 w ięce j  
stw ie rdzonych  czynach  przes tępczych  i 
92 w ięce j  wykrytych sp raw cach  p r z e s ­
tępstw . Dynamika p rzes tęps tw  s tw ie rdzo ­
nych  w ubiegiym roku wyniosła 151,2 
(zaistniało w 1990 roku 889 przestęps tw).

Z tych też względów pol ic janci  byli  
w większym stopn iu  zaangażowani w p ra ­
cę  p ro ceso w ą  aniżeli  w prew ency jną .  
Służba p rew enc j i  mająca wykonywać 
czynności  w m ieśc ie  była też zrywana 
od planowej, bo w iem :  w 1481 p rzypad­
kach byio w zywane pogotow ie  po l icy jne  
na in te rw e n c je  w lokalach  gas tronom icz­
nych  i m ieszkaniach prywatnych,  w 207 
przypadkach  do zdarzeń na drogach,  w 
543 przypadkach  do zabezp ieczen ia  miejsc  
zdarzeń  przestępczych. Poza tym z p o le ­
cen ia  sądu, prokura tu ry  i koleg ium  d/s w y­
k roczeń  doprow adzono  272 osoby u c h y la ­
jące  się od obowiązku s taw ien ia  się na 
po lecen ie  tych urzędów oraz za trzym a­
no 112 osób poszukiwanych.

Inicjatywa sam orządu  w sp raw ie  u tw o ­
rzenia s traży  miejsk iej  jest  c e n n a  z w a ­
żywszy, że b ędą  przez nią  rea l izow ane  
wyłącznie  czynności  adm in ts t racy jno-po-  
rządkow e w zakres ie :
— o chrony  porządku  w m ie jscach  p u ­
b l icznych oraz es te tycznego  wyglądu 
obiektów i u rządzeń  uży teczności  p u ­
blicznej,  insty tucji  i zakładów pracy oraz 
posesj i  p ryw atnych  i ich  otoczenia,
— kontro li  p raw id łow ośc i  oznakowania 
ulic, ośw ie tlenia  ulic i posesj i , prawidło-
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Zmiany w Zakładzie Energetyki

Zgrupowanie j u doków
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„G M IN N Y  RAMBIT” w  KOTLINIE



JAKI JAROCIN, JAKA GMINA? Policia ° Polloil cd
N adszedł czas ene rg icznych  przygo­

towań do p rzy jęc ia  p rzez  Radę Miejską 
p ro jek tu  budże tu  na rok  1991. Byłoby 
dobrze ,  aby przygotow ania  te — p race  
Zarządu, Komisji Rady — odbywałą się 
przy  o tw ar te j  kurtynie .  D ebata  b u d ż e ­
towa pow inna  być, rnoim zdaniem, na j ­
w ażnie jszą  i n a j t rudn ie jszą  dla  wszys­
tkich  dyskus ją  o tym skąd brać p ie n ią ­
dze, ile ich będz ie  i na  co je wydać. 
Przyjdzie  o tym rozstrzygać Radzie. J e ­
szcze t rudn ie jsze  zadan ie  p rzypada Za­
rządow i Miejskiemu. Na nim  spoczyw a 
bo w iem  praw ny obowiązek p rzed s taw ie ­
nia  p ro jek tu  budże tu  Radzie.

Przy okazji tw orzen ia  bud że tu  należy 
sobie ,  radnym  i Zarządowi postawić p y ­
tanie  - na jakie ce le  przeznaczyć p ie n ią ­
dze z kasy miejskiej? Zakładając zaś, że 
n ie  na  wszystko p ien iędzy  wystarczy, 
t rzeba  ró w n o cześ n ie  zdecydow ać, k tóre  
to sp raw y  są dla miasta  n ieodzow ne ,  a 
k tó re  i jak d ługo muszą jeszcze poczekać.

Myślę, że dla  rozs trzygnięc ia  tych 
kwesti i  po t rzebna  jest w miarę ' ogólna 
od p o w ied ź  na py tan ie  jaką gm iną  i j a ­
kim m iastem  ma być Ja rocin?  P e r s p e ­
ktywom  miasta i g in iny  t rzeba  bow iem  
podporządkow ać  w o d pow iedn i  sposób 
ce le  p rzy jm o w an e  w b u dżec ie  do f in a ­
nsow ania  w b ieżącym  roku. K onieczne 
jes t  przy  tym z s ynchron izow an ie  działań 
w zakres ie  p lanow an ia  p rzes trzennego ,  
g o spoda row an ia  lokalami użytkowymi, 
p rzeksz ta łcen iam i funkcji  o raz fo rm  o r ­
gan izacy jnych  p rzed s ięb io r s tw  k o m u n a ­
lnych itp.

Chcia łbym przedstaw ić  sw oją p ro p o ­
zycję odpow iedz i  na  py tan ie  czym ma 
być gm ina  i miasto Ja ro c in  w przyszłości?

Rola ko le jow ego  i d rogow ego  węzła 
k om un ikacy jnego  jaką nasze  miasto sp e ł ­
n ia  sprawia ,  że Ja ro c in  ma szansę  stać 
się  w ażnym  w W ie lkopo lsc e  o środk iem  
handlow ym  i f inansowym , s iedz ibą  wie lu  
d ro b n y ch  p rzeds ięb io rs tw  usługow ych  i 
p rodukcy jnych .  Je s t  ku tem u  podstaw a 
w. do tychczasow ej  tradycji  rzem iosła .  Na

te re n ie  gminy pow inny  rozw inąć  się 
bardzie j  niż do tychczas  usługi transpor-  
towe-kra jow e i m iędzynarodow e.  P rzy ­
szli  p ła tn icy  p oda tku '  dochodow ego  
w zm ocn ią  is to tn ie  kondyc ję  f inansow ą . 
miasta. W  tym kontekście  szczególnej  
troski wymaga na leży te  uzb ro jen ie  już 
is tn ie jących  te renów  budow nic tw a  j e d n o ­
ro dz innego  w całej  gm in ie .  Podejm ow ać 
należy  sta ran ia  także o pozyskiwanie  i 
sp rzedaż  na te ce le  now ych  te renów . 
Rozwój m ie jsk ie j  s iec i  w odociągow e j  
oraz tw o rz e n ie  lokalnych wie jsk ich  s iec i  
w odociągow ych  przy je d n o c z e s n e j  d b a ­
łośc i o zrzut śc ieków i ich oczyszcza­
nie będz ie  ró w n ież  w arunkiem  in tensy ­
fikacji produkcj i  ro lne j  i p rze tw órs tw a  
spożywczego. Na te re n ie  naszej  gminy 
należy  u ła tw ić  p ow staw an ie  p rz e d s ię ­
b iorstw  prze tw arza jących  mleko, mięso 
i p łody rolne. S tworzyć to m oże w a ru ­
nki do k on iunk tu ry  dla  ro ln ic tw a  w n a ­
szym rejonie.

Gdyby uznać  za s łuszną  p rz e d s ta w io ­
ną do tąd  wizję miasta i gminy należałoby 
rów nież  uznać za n iezbędny  udział , 
rów nież  kapitałowy, sam orządu  w in- 
w es lyc jach  te lekom unikacy jnych .  U po­
w s zechn ien ie  korzystania  z tego r o ­
dzaju  usług w najbliższym czasie  zde 
cyduje  w znacznym  s topn iu  o w yzw ole­
niu  p rzedsięb iorczośc i  prywatnej .

Sądzę, że o sw ego rodza ju  witalno- 
ści naszego miasta rozstrzygną także s ta ­
rania o rozw ój szkolnic twa p o n ad p o d s ta ­
wowego. T rzeb a  jednak wnikliwie zas ta­
now ić  się  jakie p ro f i le  ksz ta łcenia  za­
wodow ego  zapew nią  abso lw entom  zn a ­
lezienie  zajęcia.

Z p ew n o śc ią  niniejsza p róba  s p o j rze ­
nia  w przysz łość  nie  jest w yczerpu jąca .  
Sądzę, że będzie  ona  rozw ijana  przez 
mszystkich,  którym leży na se rcu  do b ro  
naszego regionu.

B o y d an  U d zik

v

Lekarzom, Pielęgniarkom , Krewnym , Przyjaciołom. Znajomym, 

Sąsiadom, Instytucjom i Zakładom Pracy

za uhia/inij życzliwość i współczucie, a lakże za ztuioiw wieńce i kwinty 
uraz za uttzint u uroczystościach pogrzebowych

N A S Z E J  K O C H A N E J  MA MY

śp. Marty Siudziak
Serdecznie dziękują

synowie z rodzinami

wego zabezp ieczen ia  funkc jonow ania  
punktów ośw ie t len iow ych  oraz estetyki 
napisów, m iejsc  plakatowania i ogłoszeń,

— spraw dzan ia  wykonania  zadań i o b o ­
wiązków p rzez  adm in istra to rów  i gospo­
darzy domów,

— kontroli  zabezp ieczen ia  p row adzonych  
na t e r e n ie  miasta prac in w e s ty c y jn o - r e ­
montowych,

— oddziaływania na służby miejskie o d ­
pow iedz ia lne  za sp raw ne  funkc jonow a­
nie urządzeń k o m unalnych  w kierunku 
zw iększen ia  efektywnośc i  ich działania,
— asystowanie przy p ob ie ran iu  opłat  u- 
s ta lonych  na podstawie p rzep isów  o p o ­
datkach i opłatach  lokalnych.

W y m ie n io n e  zadania były rea l izow a­
ne przez policję jakby na marginesie  
w cześn ie j  opisanych, w ykonyw anych  za ­
dań.  O rgan  m un icypa lny  - mający zw ią­
zek z Z arządem  Miejskim, pow in ien  s p r o ­
stać oczek iw aniom  społecznym.

Swoją ap roba tę  dla inicjatywy p o w o ­
łania Policji M unicypalnej  wyraziłem  na 
spo tkan iu  w dniu  2 lis topada 1990 roku 
z Komisją S łużb Publicznych, Zdrowia 
i O chrony  Środow iska oraz z B urm i­
strzem, który w myśl art. 23 cyt. na^wstępie 
ustawy jest  władny do u tw orzen ia  u m u n ­
durow ane j  s traży  miejskiej (w p o rozu ­
m ien iu  z Minis trem Spraw W e w n ę ­
trznych).  Je d n o cześn ie  zapew niłem  o rz e ­
telnym wykonywaniu  zadań wskazanych 
w ustaw ie  p rzez polic ję  pańs tw ow ą na 
rzecz Straży Miejskiej . y

K O M E N D A N T  R E JO N O W Y  P O L IC JI 
id J a ro c in ie  

J  a  n  W y  z  u  j a k

E G Z O T Y O Z N Y  
G O Ś Ć

W  d n iach  18 - 22 stycznia przebyw ał  
u j  Państwow ym  O środku  Kszta łcenia  Bi­
bliotekarzy egzotyczny gość. Był nim 
p ro feso r  U niwersyte tu  u j Pretorii  (Repu­
blika Południowej Afryki). Interesoujał  się 
polskimi b ibliotekami i s/kołami.
W  dziedzin ie  b ib lio tekars tw a były to 
pierujsze kontakty pom iędzy  naszym k ra ­
jem a RPA. Profesor  T hom as Bingle van 
d e r  W alt  r e p re zen to m ał  środowisko n a j ­
miększego u n iw ersy te tu  u j A fryce  a nasz 

j kraj odw iedzał  po raz pierwszy. W iele  
| spraw budziło  przeto też jego zdziwienie.  

Poza POKB gościł  jeszcze  tylko w Ka­
tolickim U niw ersy tec ie  Lubelskim. Po­
kłosiem uuzyty jest p lanow ane za jakiś 
czas pierwsze  polsko ■ afrykańskie s e m i ­
nar ium  z zakresu b ib lio tekars twa i i n ­
formacji  naukowej.



O soba ,  k tó r a  d o s t a rc z y ła  t e k s t  dot . 
p o m ia r ó w  g e o d e z y jn y c h  p r o s z o n a  je s t
o  s k o n ta k to w a n ie  s ię  z re d a k c ją .

P o s i e d z e n i e  
Zarządu Miejskiego

W  dn iu  22 s tycznia br. odbyło  się 
posiedzen ie  Zarządu  Miejskiego.  O m a ­
wiano na nim m.in.: sp raw ę dalszego 
w y n a jm u  lokalu spółce  w ete rynary jne j ,  
wysokość dz ierżaw y za lokal „Gazety 
Ja ro c iń s k ie j“ .

N ajis to tn ie jszym  p unk tem  było u s ta ­
len ie  t e rm in u  oraz porządku  obrad  sesji  
Rady Miejskiej.  W s tę p n ie  p rzyjęto  datę 
31 stycznia br . i tematykę: wyboru  ław ­
ników, podz ia łu  m iasta  na osiedla  i 
p rzy jęc ia  ich sta tutu, p o d a tk ó w  i o p ła t  
lo k a ln y c h  (za w odę  i kanal izację),  p o ­
w o ła n i a  z e k iad u  b u d ż e to w e g o ,  z ag a ­
d n ie n ia  b u d ż e tu .

( r z )  1/

W ł a m a n i e
W  Ja ro c in ie  w dn iu  15 stycznia br. 

dokonano  w łam an ia  do mieszkania p ry ­
watnego. N ieznani sp raw cy  po wybic iu  
szyby w oknie  pom ieszczen ia  g o sp o d a r ­
czego na parre rze  b udynku  weszli  do 
środka i skradli  gotówkę oraz p rzedm ioty  
na  łączną  su m ę  11 min złotych, m. in.: 
m agne tow id ,  w yroby  ze złota - męską 
obrączkę ,  sygnet, cztery p ierśc ionk i,  ła ń ­
cuszek, znak zodiaku „ W o d n ik ” , kolczyki, 
w is io rek  „Koniczynka” , ponad to  wyroby 
f irm y „Jab lonex .

Liczba b ez ro b o tn y ch  w dn iu  22 I br. 
28'43 osoby.

-«¡Ji!)*' Ś l u b y  -«iliu.- 

B ła ż e j  F ra n k ie w ic z  — K a ta rz y n a  R ab cze iu sk a  

R y s z a rd  "W ied ia  — A g a ta  B a ra n e k  

P a u ;e ł  L o ta ń sk i  — K a ta rz y n a  P a iu lo iu sk a  

R o b e r i  P ie k a rs k i  — M a rz a n n a  G o śc in ia k

Z G O N  Y

E dm und Hańkowsfci l. 56
M arianna Lis iecka 1. 75
Barbara Ratajczak 1. 91
T ad eu sz  Ciesielski I. 60
W ero n ik a  Pokucińska I. 60
Jó z e f  Dąbrowski 1 80
Marta Siudziak 1. 63
T om asz  Langner 1. 73
Alfons H e idekorn 1. 88
Stanisław Ja rzyn iak 1. 66
J a u  Barański  „ I. 85
Bronisława Augustyniak I. 67
K atarzyna Szymkowiak 1. 83

■i / “ LOM KOSMETYCZNY
Izabeli Borkiewicz

z a p r a s z a

Ja rocin ,  ul. T. Kościuszk i  12,4 

od p o n ie d z ia łk u  do p ią tku  w godzinach :

poniedziałek  
środa 
czw artek  
p ią tek

- 14.00 - 21.00
- 8.00 - 15.00
-  8.00  -  12.00 
- 14.00 - 21.00

Z kroniki policyjnej
— w dniu  17 stycznia 1991 r. w Rosz- 
kowie w ybuchł  pożar  budynku gospo­
darczego (straty 2 min zł). Przyczyna’; -
— zwarcie  w instalac ji  elektrycznej
— w Golinie 18 stycznia br. 8-le tn ie  
dziecko nagle wtargnęło  na jezdnię  
wprost  pod nadjeżdża jący sa m ochód  oso ­
bowy. Fo u d z ie len iu  pom ocy  lekarskiej 
w szpita lu w Ja roc in ie  zostało ono zwol­
n ione  do uomu.

Z  J O K - u
— kabare t  „Pigwa Show “ .z powodu, braku 
za in te resow an ia  został odwołany
— o d  28 s ty c zn ia  do  8 lu te g o  br .  JO K  
o rg a n iz u je  p ó łk o lo n ie  d ła  dz iec i  I i  I i  
k las .  Koszt 50.000 zł  (w ty m  j e d e n  p o ­
siłek).

M U Z E U M  
R E G I O N A L N E  
w  J a r o c i n ie

z a p r a s z a  n a  w y s t a w ę

„ W  p o s z u k i w a n i u  n a j s t a r s z y c h
siedzib irłaścicieii Ja ro c in a” . 

W ystaw a czynna jest w sali  ratusza 
(II p iętrp)  w e wtorki i piątki od godz.

9 .CO - 1 5 .CO, środy i czwartki od godz. 9.00

- 17.0° oraz w p ie rw szą  sobo tę  i n ied z ie ­
lę m iesiąca od godz. 9.°°. - 13.°°.

1  i
I I I  W  wyniku rozegranych zaw odów  r e ­
jo n o w y ch  (17 stycznia br.) szkół p o d s ta ­
w ow ych  w ten is ie  s to łow ym  do półf ina­
łów zakwalif ikowali się: dziewczęta  - H. 
Piętka (Wilkowyja),  A. Radwańska (Koź­
min),M. Janiak ,1. \ la rk ie w ic z (o b ie  zGóry), 
chłopcy - K. Krause, G. Glinkowski,  1. 
Majusiak (wszyscy z Wilkowyji),  P. Ry- 
czak (Mieszków).
|H  W  dniach  19 -2 0  stycznia br. w Lodzi 
odbył się 111 strefow y tu rn ie j  k lasyfika­
cyjny jun io rek  i se n io re k  w tenjsie s to ­
łowym. W ysokie  - 6 m iejsce - wywalczyła 
w kat. se n io rek  R. Konkolewska. •N ato­
miast na liście k lasyfikacy jnej  3 m ie jsce  
w grze p o d w ó jn e j  za jm uje  para Konko­
lewska - Tobolska. c_
H |  W  Kotlinie  w dn iu  25 stycznia  br.
o godz.  15.00 odbędz ie  się ha low y tu r ­
n iej  piłki nożnej  ch łopców  roczników 
1978 i młodszych.

W  związku z p rzyw rócen iem  przys­
tanku au tobusu  linii n r  2 przy ul. Żer-  
kowskie j  (Os. 700-lecia) p ragnę  p o d z ię ­
kować m ieszkańcom  osied la  za tak duże  
poparc ie .  Pozwoliło ono przeforsow ać 
sp raw ę  na Komisji  Spraw Publicznych, 
Zdrow ia  i O ch ro n y  Środowiska oraz 
wpłynęło  na decydu jący  gios rad n y ch  
w czasie Sesji.

radny Stefan  Roguszczak

R odz inom  zm arłych  sk ładam y
w yrazy  w spółczucia

Lekarzom , K rew nym , Przyjaciołom, Delegacji ZGKiM  i ZKM, 
W BK , SSP  - Jawor, Znajom ym  i Sąsiadom za życzliwość 

i współczucie a także za złożone wieńce i kw iaty oraz za udział 
w  uroczystościach pogrzebowych naszego Najdroższego Męża i Ojca

śp. Tadeusza Ciesielskiego
Serdecznie dziękują

Ż o n a  z R o d z i n a



Głos w  sprawie szkoły spo łecznej. . .

JESTEM ZA SZKOŁĄ MARZEŃ...
O ptym istyczn ie  brzmią słoma nowego 

Ministra Kultury i Sztuki Marka Roz- 
tworowskiego: „Kultura jest nam tak sa­
mo po t rzebna  do życia, jak c h le b ”. Do­
b i tn ie j  wyraża ten pogląd znany pisarz 
Jacek  Bocheński:  „W ars tw  ku l tu ra lnych  
nie  zastąpią b iznesm en i  i p rzekupnie .  
Nie było w dz ie jach  świata sp o łe czeń ­
stwa, k tó re  by bez ku l tu ry  osiągnęło d o ­
brobyt.  Nie łudźm y  się , że my taki. p r e ­
cedens  s tw orzym y”.

A więc bez kultury , bez w yrob ien ia  
nawyków uczes tn ic twa w niej , bez elit 
kultura lnych,  nie będ z ie  - c h o ć  brzmi 
to dla niektórych paradoksa ln ie  - d o b ro ­
bytu. Pozostaje  o tw arte  pytanie, kto ma 
kształcić te elity, kto ma ksz tałcić  ludzi 
o twartych,  in te l igen tnych  o szerokim 
p rzek ro ju  wiedzy przyda tne j  u progu 
XXI wieku?

W b re w  pozorom, zapo trzebow anie  na 
d o b rą  edukację  nie  maleje , chociaż  za 
naukę zawsze t rzeba było p łac ić :  wysił­
kiem, staraniami, p ieniędzmi. Powstaje  
w ięc coraz w ięcej  szkół - prywatnych, 
spo łecznych ,  szkół e l i tarnych, l iceów u- 
m ożł iw ia jących  uzyskanie m atury  m ię ­
dzyn a ro d o w e j  i prawo s tud iów  na w szys­
tkich wyższych uczeln iach świata - bez 
egzam inów  w stępnych .

J A R O C I N I A C Y
HENRYK KOWALSKI - D yrek tor  MOŚiR 

w J a r o c i n i e

D yrek to r  MOSiR-u pod o b n o  
ma kłopot - pow iedz ia łbym  duży - 
bo woda w basen ie  się p ieni  
i wzdyma się i burzy.
(Niektórzy w zielonej topieli  
po tw ora  z Loch Ness widzieli)  
W n e t  kupi n ow e  f iltry 
d y rek to r  „now ej  fa l i ’'.
I znów się  b ędą  ludzie 
w czystej w odzie  kąpali.

Te wspaniałe  perspektywy, rozc iąga­
jące się i przed naszym i dziećmi, to o b ­
jaw normalności ,  kroku w s t ro n ę  Europy, 
to wynik możliwości  wyboru, r ó ż n o ro d ­
nośc i  szkół, a więc p rog ram ów  i m etod 
nauczania .  Jako rodzic  - marzę  o szkole, 
do k tó re j  moje dz iec i  pójdą  z ochotą, 
którą  będą lubić  i k tóra  będzie  dla n ich  
atrakcyjna. Jako uczeń - marzę  o szkole, 
w której  będą  s tosow ane  n ie k o n w en c jo ­
nalne m etody  nauczania , zajęcia z w y­
chow ania  p las tycznego będą  w m uzeum , 
w galer ii  sztuki,  z biologii  - w szpita lu , 
w labora torium , z geografii  - w te ren ie ,  
z l i te ra tu ry  - w tea trze  itp. Z rzeczy  
bardzie j  prozaicznych  - rodzic  i uczeń  
n ie  muszą zabiegać o podręczn ik i  - bo 
te zapewnia  szkoła, nie  musi  ich codzien­
nie  p rzynosić  na lekcje i w ynos ić  do d o ­
mu, rano do szkoły - i tak codzienn ie ,  
w kółko - bo zostawia je w szkole,  b o ­
w iem  p rzed e  wszystkim na lekcjach  zdo­
bywa wiedzę, w m in im alnym  sto p n iu  
uzupe łn ia jąc  ją tylko w dom u. W  klasie , 
jest k i lkunastu  uczniów, w ięc  jes t  czas 
na to, by z każdym indyw idua ln ie  p o ro ­
zmawiać, by podyskutować, poczytać itp. 
Marzy się nam  szkoła indywidualności,  
osobow ości ,  szkoła - nie  odtwórcza,  lecz 
taka, która ksz tał tu je  in te l igencję ,  zdo l ­
ność  rozum ow ania ,  nas taw ien ie  do życia. 
W y c h o w a n e k  szkoły to Europejczyk  - 
umiejący p o ro zu m ieć  się w obcym języ­
ku (bo to p rzecież  podstaw a funkc jono­
w ania  w świecie ,  podstaw a sukcesów  ży­
ciowych), um iejący  p row adz ić  sam ochód , 
p ływać, grać w tenisa , żeg low ać itd. Te

O  A  O
— Babciu, Babciu kochana  bardzo  cię lu ­
bię! - szczebio tała  mała Agnieszka. Babcia 
z m ieszanym i uczuc iam i odprow adza ła  
w nuczkę do przedszkola . C hę tn ie  p oba ­
wiłaby się z dzieckiem. Uśmiech k ażd e ­
m u  jest  po trzebny . Siły już jednak  nie 
te, a przy dziecku t rzeba  się wykazać 
czasami nie tylko c ierp l iw ością ,  a le ró w ­
n ież  kondycją  fizyczną. Poza tym pani 
Now akow a będąc  osobą  odpow iedzia lną ,  
zdaje sob ie  sprawę, że Agnieszkę-szcze-  
biotkę m ożna ła two w ychow ać na Agniesz­
kę  - pieszczocha.
— Babciu  wiesz  jak m ocno cię kocham, 
Babciu, ale p roszę  p rzyjdź  dzisia j do 
przedszkola . Proszę! Będą występy. W s z y ­
stkie babcie  przyjdą!
— A w ięc  o to chodzi! Przyjdę z o g ro m ­
ną radością! To do zobaczenia Agnisiu! 
W nuczka  pom achała  na pożegnanie .

W span ia łe  są p rz e d sz k o ln e  przedsta-

um ie ję tnośc i  zdobywa bowiem uczeń  na 
obozach ,  p row adzonych  na koszt szkoły. 
Rów nież  dzięki  szkole uczęszczą  sy s te ­
m atyczn ie  na spektakle  tea tra lne ,  k o n c e r ­
ty w f i lh a rm o n i i . . .

Czyż nie  wspaniała  to wizja szkoły? 
W a r to  spróbow ać .

R o d z i c
( a d re s  i n a z w isk o  z n a n e  r e d .)

PS. I jeszcze  j e d n o :  w szkole  zjadłoby 
m oje  dz iecko  ciepły i smaczny posiłek, 
wspóln ie  z nauczycie lami, taki szkolny 
„ lu n c h ”.

C  I f k
wienia.  Młodzi aktorzy dają  w p rzeds ta ­
wienie  całą  sw oją  n iew ie lką  osobę. Jeśl i  
jest  się akura t  jeżykiem to czuje się og ­
ro m n e  kolce na plecach. Każdy motyl 
jes t  zwiewny, a kwiat musi  pach n ieć .  W  
tym dn iu  jednak  każde dziecko  chce  być 
k o n ieczn ie  C zerw onym  Kapturkiem. J e ­
s tem  pewna, że mała dziewczynka szła 
p rzez  las do babci w łaśnie  w styczniu, 
a dok ładn ie  21 stycznia w Dzień Babci. 
A dziadek był leśniczym  z bajki.

Dziś tę bajkę widzę inaczej . Zastana­
wiam się d laczego mama wysła ła  d z iew ­
czynkę samą do babci.  P rzecież  droga 
była n iebezp ieczna ,  a w les ie  były wilki. 
Może m am a n ie  miała czasu. Je s te śm y  
zabiegani i nam  mogło się to zdarzyć, 
A m oże  już wtedy istniał konflik t po k o ­
leń, a babcie  i w nuczki rozum iały  się 
najlepiej .  Coś w  tym chyba  jest!

H A N K A



PRZEDSIĘBIORSTWO 
GOSPODARKI KOMUNALNEJ I MIESZKANIOWEJ

w  JAROCINIE 
u l. P rz e m y sło w a  3

O G Ł A S Z A :

Przetarg nieograniczony 
na sprzedaż następujących pojazdów

1. S a m o ch ó d  c ię ża r o w y  w y w r o tk a  Star W - 2 8  n r rej. KLA 1 68V  
rok  prod u k cji 1 9 7 6

2 . S a m o ch ó d  c ię ża r o w y  w y w r o tk a  Star W - 2 8  nr rej. KŁA 7 7 9 F  
rok  prod u k cji 1 9 7 1

3 . S am och ód  c ię ż a r o w y  sk rz y n io w y  Star A - 28 nr rej. KIjA .1 7 9 G  
rok prod u k cji 1972

4 . C iągn ik  r o ln iczy  Ursus C - 4 0 1 1  nr rej. KLA 4 3 5 E  
rok prod u k cji 1 9 0 8

u. Z am iatark a  Z S - 1 3  rok prod. 1 9 8 1 ,  nr ia b r . 1 2 9 2

Przetarg odbędzie się w siedzibie Przedsiębiorstwa w dniu 04. 02. 91 o godz.
11.00. Pojazdy można oglądać dzień przed przetargiem. Przystępujący do prze­
targu winien wpłacić w kasie Przedsiębiorstwa wadium w wysokości 10% [ceny 
wywoławczej najpóźniej na godzinę przed rozpoczęciem przetargu. Pojazdy zosta­
ną sprzedane zgodnie ze stanem faktycznym bez uzupełnienia braków, a PGKiM 
nie bierze odpowiedzialności z tytułu rękojmi za ich wady iizyczne. Zastrzega 
się prawo unieważnienia przetargu w części lub całości bez podania przyczyny.

H A N D E L  H U R T O W Y

E X P O R T  -  I M P O R T

(»3

M aria K osm alska 

200 JAROCIN tel. 35 - 73

JEŚLI CHCESZ NAJ
SZYBCIEJ
TANIEJ
LEPIEJ

zdobyć p r a w o  jazdy  bat .  A, B, T, E 
z g ł o ś  s i ę  d o  

O Ś R O D K A  S Z K O L E N I A  
K I E R O W C Ó W

R o b e r t  Ur b a r i . i a k  
J a r o c i n ,  ul .  M a t e j k i  14

co dz ienn ie  od 16.00 — 18.00 
(oprócz sobó t  i niedziel)

Z a p ra s z a m y

O głoszenia d robne

B i  F a c h o w e  i t a n ie  k ła d z e n ie  p ł y ­
tek  A l. N ie p o d le g ło ś c i  9 ' 11

■  V ID E  O FILM  O  W  A N IE
u l. K a z im ie rz a  W ie lk ieg o  87

■ i  C B -R A D IO  - m o n ta ż  - s e rw is  u l .  
K azim ierza W ie lk ieg o  87

■ i  V ideoi’i lm o w a n ie , n a p is y ,  fo to -  
a lb u m  n a  k a se c ie  v id e o  i in n e  
J e rz y  S ta n is ła w s k i  N osków  te l. 15 
u l .  J a ro c iń s k a  3

■ i  ESd S E R W IS  - N a p ra w a  g w a ra n ­
c y jn a  u r z ą d z e ń  p ro d u k c j i  PRF.DOM - 
7E L M E R  o r a z  p o z a g w a ra n c y jn e .  P a ­
rz ę c z e w  28, 63-231 G ó ra

BB S p rz e d a m  sz w e d z k i s a m o c h ó d  
SA A B i m o to ro w e r  „ S im s o n “ . S ta n  
b a rd z o  d o b ry  te l  2 1 - 2 5

m  S p rz ed a m  d rze w a  so sn o w e  do  
śc ię c ia .  A d re s  w  R e d a k c ji . ’

m  S p rz e d a m  F ia ta  126 p  r. p r  84 
B a ch o rzem  5 9 a

STB M a łż e ń s tw o  le k a rs k ie  p o s z u k u je  
m ie s z k a n ia  d o  w y n a ję c ia .  O fe r iy  
w  R ed a k c ji.

BU Z a m ie n ię  m ie s z k a n ie  
p o k ó j z k u c h n ią ,  ¡az ie - 
t>ką - s a m o d z ie ln e , na 
w ię k sz e . In fo rm  icja  w 
r e d a k c j i .

Stolarska Spó!dzielnia‘Pracy 
„ J AWOR“ 

w Jarocinie ul. Zaciszna 11

NOWO OTWARTY

A U T O K O M I S
Jarocin, ul. W rocław ska 225

PROW ADZI SPRZEDAŻ 
T/fc. częśc i sam o ch o d o w y ch  

PRZYJMUJE W  KOMIS 
części sam ochodow e, 

■Ąc. sam ochody , 
m aszy n y  ro ln icze , 

if. a rty k u ły  te ch n iczn e  

POLECA 
częśc i z sam o ch o d ó w  p o w y p adkow ych

s p r z e d a
2 1) k a b in ę  s a m o c h o d u jS T A R 2 8  ■ 
j d o  re m o n tu  jj

* 2) c iąg n ik  s io d ło w y  STA R  ■ 
C - 200 jj

Ceny do uzgodnienia. j

Z a t r u d n i ?  

ch a łu p n ic zk i do s zy c ia
po żądan a m a s zyn a  p rze m ys ło w a  

o f e r t y  l i s t o w n i e

63-200  Jarocin, skr.7

P o s z u k u j ą W YDZIERŻAW IĘ

p o m i e s z c z e n i a  n a  m a g a z y n pom ieszczen ie  n a  d z ia ła ln o ść  h a n d lo w ą
o  p o w . o d  2 0  - 5 0  m a w ce n tru m  Ja ro c in a  lub  okolicy

A d r e s  w  R e d a k c j i
tel. 2 0 -1 0



miuiatwty śmieloutskie

M ICK IEW IC Z I JEGO DĄB
Z p e łną  św iadomością  pokusiłabym 

się o s tw ie rdzen ie ,  że mimo w ie lu  zna­
kom itych  gości p rzebyw ających  w pałacu 
śmiełowskim najbardzie j  znaczącą i w a­
żną wizytą była wizyta A. Mickiewicza. 
Sądzę, że ta szczególna ważność  wynika 
ż tego, iż uda ło  m u się tu dokonać  cze­
goś, co osiągają tylko n ie l iczni  (nawet 
z tych wybitnych), co właściwie nie ła t­
wo jest ok reś l ić  lub ściśle sp recyzow ać  
na czym polega. Być może chodzi  tu
o pozos taw ien ie  cząstki siebie., może
o geniusz sam w sobie, a może jedynie
0 snobizm  właściciel i  czy też o s p e c y ­
fikę ok resu  w jakim tu przybył i zw ią­
zanej  z nim ta jem n iczo śc i . .. Niewątpliwie 
było w Mickiewiczu to „ c o ś ” , co sp o w o ­
dowało, że poprzez toczące się dzieje 
pałacu ,  począwszy od Gorzeńskich p o p ­
rzez Chełkowskich  aż na dzisie jszym dniu 
skończywszy jego postać ciągle się p rz e ­
wija, gdzieś w tle is tn ie je  n ieprzerw anie .  
Je s tem  peujna,  że nie  chodzi  tu w y łącz­
nie o przejaw ku l tu  czy też dumy z b y t ­
nośc i  takiego gośc ia, objawiający się 
w zbieraniu pamiątek, dban iu  o pokój, 
w którym mieszkał, s tawianiu pom ników 
czy też nadaw aniu  nazw szkołom lub 
ulicom, ale o coś więcej ,  o jakieś zroś­
n ięc ie  się poety  z tym te renem , w yni­
kające  może z tego, że był to jedyny 
kawałek „p raw dziw ej” Polski jaki zoba­
czył w swym tułaczym życiu.

Tak w ięc  tw ierdzę ,  iż mimo pew nych  
kontro tuersyjności  jakie pobyt jego na 
te ren ie  W ie lkopolski  wywołał,  był  to 
n iew ątp l iw ie  ważny okres w życiu p o e ­
ty, mający  p ew n e  reperkus je  zarów no 
życiowe jak i twórcze.

T en  dram atyczny dla  Mickiewicza ok­
re s  n ies te ty  nie  pozostawił  po sobie zbyt 
wielu n iepodw aża lnych  dokumentów. Po­
została  p rzed e  wszystkim t radycja  ustna. 
N a jw iece j  w iadom ośc i  zostało p rzekaza­
n ych  przez Teklę  M arkiewiczównę, ó w ­
czesną  rezydentkę  śmiełowską i właśnie 
w op a rc iu  o jej  re lac je  (1075 r.) po jawił  
s ię  p ierwszy artykuł o pobycie  M ickie­
wicza w Smiełowie Klemensa Kantec- 
kiego („Ruch Literacki” , Lwów 1875). 
Korzystając częśc iow o z jego przekazu
1 podp ie ra jąc  go m ie jscow ym i o pow ieś­
ciami (głównie Ludwika Jacoszka z Chwa- 
łowa k/Komorza) oraz korygując to 
wszystko naukowymi w yw odam i prof.  
J. M aciejewskiego (i n ie  tylko) sp ró b u ję  
z rekons truow ać  p rzeb ieg  wizyty Mic­
kiewicza  w Śm ie łow ie  i najbliższejokolicy .

W cze śn ie j  w spom nia łam  już, że poeta  
.przybył do Śmiełowa w po łow ie  s ie rpn ia  
1831 roku, p rzywieziony przez Kaliksta 
( lub  jak chce  tradycja  p rzez Ksawerego) 
Bojanowskiego, brata pani  do m u  - An­
toniny Gorzeńskiej.  Tajna misja, którą

p raw d o p o d o b n ie  miał spełn ić ,  także za­
miar  p rzedostania  się do powstania  oraz 
wzm ożona czu jność  straży g ran icznej  
(m. in. z pow odu  ep idem ii  cholery)  — 
wszystko to wymagało  wielkiej ostroż­
nośc i  ze s t rony  przyjezdnego. W  związku 
z tym przybył tu pod p seudon im em  
Adama Muhla i w ys tępow ał  jako kuzyn 
G orzeńskich  i nauczyc ie l  ich synów - 
Antoniego i W ładysława.

W e d łu g  opow ieśc i  panny Markiewicz 
po d w óch  dn iach  pobytu  w Smiełowie 
Mickiewicz uda ł  się d o '  pobliskiego Ko- 
morza z zamiarem przedostania  s ię  przez 
granicę. W  drogę wyruszył  pow ozem  
w raz z Antoniną Gorzeńską, jej  dwoma 
synami i p anną  Markiewicz. Po drodze 
patrol  pruski  zatrzymał powóz, a „Pani 
G orzeńską z towarzyszką wychyliwszy 
się i wskazując na chłopczyków, odparła, 
że jadą jak zwykle na spacer .  Mickiewicz, 
zasłonięty p rzez  kobiety, ukrył  się w ką­
cie pow ozu i z b ic iem  se rca  oczekiwał 
rozw iązania  tej  sceny. W k ró tce  o d e tc h ­
nął  całą  p iersią  - m inęło  już n ie b e z p ie ­
czeństwo, żołn ierz  bow iem  dał znak, że 
wolno j e c h a ć ” . Tak w ięc  do Komorza 
Mickiewicz dotarł  szczęśliwie. S ch ron ie ­
nie  znalazł w dom u dzierżawcy Florkow- 
skiego, gdzie ukrywał się dwa dni.  W o ­
b e c  w zm ożonego ru c h u  wojsk pruskich 
i rosyjskich zrezygnował z p rzep raw y  
i pow róci ł  do Śmiełowa z zamiarem p o ­
nowienia p róby  przedostan ia  się p rzez 
granicę.

in te rp re ta c ja  tego zdarzen ia  różni się 
n ieco  od tej jaką zachow ał Ludwik Ja- 
coszek,  który pam ięta  re lac ję  swojego 
dziadka - Franciszka Gauzy (pokrywa się 
ona ze w spom nien iam i Aleksandra C ho­
dźki z 1844 r.). Wredług tego przekazu 
„po łe ta  Miśkiewicz” p rzebrany  w strój 
ch łopski p rzedosta ł  się p rzez  granicę  
dzięki p om ocy  d w óch  m iejscow ych p rz e ­
wodników - Franciszka Stawskiego i Ka­
zimierza W ojnowicza .  D ługo tam jednak  
nie  zabawił,  powstanie  dogorywało, woj­
ska rosyjskie  były już blisko granicy, tak 
w ięc  zdecydow ał  p o w ró c ić  do Śmiełowa.

Z wielkim p ra w d o p o d o b ień s tw e m  m o ­
żemy stwierdzić , że to w łaśn ie  w Śmie- 
łowie  zastała go w iadom ość o klęsce 
pow stan ia  lis topadow ego  (7 września  
upadła  W arszawa). Z faktem tym wiąże 
się m ie jscow a opow ieść  o „dęb ie  ■ Mic­
k iew icza” , który tego dnia poeta  miał 
posadzić  w parku śmiełowskim. Dzień 
był deszczowy, s e rc e  poety  p rz e p e łn io ­
ne sm utk iem , w raz z towarzyszącą mu 
Antoniną G orzeńską dotarli  do Lutyni 
p rzep ływ ające j  p rzez  park  i p rzeszedł-  
wszy p rzez  m ostek  zauważyli na łą ­
ce  mały, w yrw any  p rzez  b u rz ę  dąbek. 
W e d łu g  re lac j i  panny  Markiewicz • Mic­

k iew icz  z troską podszed ł  do drzewka 
i wskazując na nie  pow iedzia ł  zwrot d o ­
tyczący Polski:,, Oto nasz ob raz” , nas tępr  
nie um o co w u jąc  je w ziemi dodał: 

a le jak i w wielkim, tak i w małym 
nie traćm y nadziei ,  ra tu jmy co się da 
i jak s ię  d a ” . Drzewko to wyrosło  na 
p iękny dąb i jako tzw .„d ąb  Mickiewicza” 
i symbol nadziei  o taczane było p rzez 
m iejscow ą ludność  szczególnym kultem. 
Niestety  prze trw ał  on jedynie  do lat
20-tych naszego wieku. O jego k o ń co ­
w ym  okresie  is tn ienia  Michał Chełkow- 
ski (syn Marii) pisał w swyin liście: 
„Pytanie czy „dąb  M ickiewicza” zwalił 
się w 1922 r. czy w 1924 r. jest  u zasad ­
n ione ,  gdyż uszkodzenie od w ichury  zw a­
liło tylko po łow ę d rzew a - pozostała 
jeszcze wegetowała  dwa, trzy sezony. 
W ia try  złamały tę d rugą  część i pozos­
tał p ień  z ki lku m etrow ą zadrą (. . .). 
Z posiadanych rysunków  wynika,  że o m a ­
wiana zadra jako n ie forem ua  kłoda le ­
żała jeszcze nie usun ię ta  w 1931 r . ” . Przy 
starym pn iu  i pamiątkowej ław ce  Józef  
Chelkowski posadził  amerykański  dąb 
czerwony, który ro śn ie  do dziś. N a to­
m iast z łamaną pjrzez p io run  część d r z e ­
wa ów cześn i  w łaśc ic ie le  pocięl i  na „ c e ­
giełki” , k tóre  nas tępn ie  ko lpor tow ali  po  
kraju, jako pamiątki po d ęb ie  Mickiewicza.

Kończąc już wątek  powstańczy, w n a s ­
tępnym  odcinku  zajmiemy się s t roną  
twórczą, uczuc iow ą i bardzie j  codzienną 
p o by tu  poety  w Smiełowie i najbliższej 
okolicy.

c. d. n.

Ewa Kostołowska

• ty_________ __________

U W A G A
ZUCHY, HAHCEI1ZE, INSTRUKTORZY 

ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO

Kom enda Hufca  w Ja ro c in ie  o rgan i­
zuje dla W as  w czasie feri i  z im ow ych:
— Bal Karnawałowy w dn iu  5 II br. od

godziny  10.00 do 14.00 w sali  ZSZ Nr 1 
w Ja rocin ie

— zawody pływ ackie  w dn iu  1 11 br. 
na b a s e n ie  krytym w Ja ro c in ie  (od 
godziny  11.30)

Inform ujem y, że od  stycznia  br. b iu ro  
Kom endy Hufca  ZHP p rzen ie s iono  na 
ul. Poznańską 37 (były Hotel Robotniczy).



Listy do redakcji

G a r a ż e  d la  m ieszkańców  O siedla przy ulicy Kasztanowej
W  trakcie  p ro jek to w an ia  O s ied la  przy  

ul. Kasztanowej au torzy  projeklóiu, a 
p ó ź n ie j  ich rea liza to rzy  nie  pom yśle l i ,  
iż poza m ieszkan iem  człowiek jeszcze 
chcia łby  m ieć  blisko sklep,  kiosk, no i 
oczyw iście  garaż,  gdyż w spółczesność  ma 
to  do s ieb ie ,  iż do t r an sp o r tu  nikt już 
n ie  używa konia, ale  jeździ  sa m ochodem . 
W y b u d o w a n o  co p raw da kilkanaście  ga­
raży,  ale w s to sunku  do po t rzeb  okazało 
s ię  to tylko przysłow iow ą kroplą .  W r e ­
szc ie  jes t  p ew n a  szansa, aby p ro b lem  
rozwiązać  ca łościowo. Udało się bow iem  
dogadać z Zarządem  Spółdz ie ln i  P ro d u k ­
cy jne j  w Kotlinie,  k tó ry  już w p aźdz ie r ­
n iku  za su m ę  3 m il ionów  100 tysięcy 
z ło tych zgodził  się na garaże  sp rzedać  
p rzy  p rze jeźdz ie  ko le jow ym  na O s ie d lu  
p ó ł  hek ta ra  ziemi. O dby ło  s ię  przeto, w 
p aźdz ie rn iku  os ie d lo w e  zebran ie ,  u k o n ­
s ty tuow a ła  się gruga in ic ja tywna.
P. inż. Zygmunt W ojtaszak  obliczył, iż 
n a  tym skraw ku ziemi m ożna spokojn ie  
postaw ić  80 garaży, co w p e łn i  zaspo ­
ko i łoby  ak tualne  po trzeby  garażow e O s ie ­
dla  i mogłaby spe łn ić  nadz ie je  w ie lu  
ro d z in n a  własny, zamknięty  kawałek  ga ra ­
żu  i u to p ionego  w n iedosko nały  polski, 
bądź  stary zagraniczny sam ochód .  Koszt 
w ed ług  cen  z październ ika ,  przy  sys tem ie  
z leconym , został oszacow any  na kwotę
5 - 6 m il ionów  z ło tych.  Część z a in te r e ­
sow anych  pragnę łaby  budow ać  we w łas ­
nym  zakres ie  z myślą, że  będzie  to z n a ­
czn ie  taniej.

W  lis topadz ie  lub  g ru d n iu  miało 
o dbyć  się  ko le jn e  spo tkan ie  o s ied low e.  
N ie  doszło  do  skutku, gdyż jak to zw y­
k l e  uj naszych  realiach ,  u rzęd n icze  m y ś­
l en ie  jest  zbyt  t r u d n e  do pokonania  a 
p rzed k ład an ie  p rzep isów  nad po trzeby  
sp o łe czn e  wciąż jeszcze  ważniejsze.

T rzeb a  bow iem  z iem ię  wykupić  i 
t rzeba  to z rob ić  p rzez  Urząd Miasta i

Gminy, k tóry n ie  bardzo  wie co z tym 
zrobić. Przez trzy m iesiące  au to r  n in ie j ­
szej  w ypow iedz i  p rzep row adz i ł  w iele  
różnych  rozm ów , uzyskując  za każdym 
razem  inne  op in ie  i sugest ie  załatw ienia 
sprawy. W szystk ie  w za jem nie  sp rzeczne .  
P ien iędze  na wykup  ziemi zos ta ły  p rzez 
za in te resow anych  z e b ra n e  i zg rom adzo­
ne  na w spó lne j  ks iążeczce  o sz częd n o ­
ściowej.

P rob lem  p o n o ć  zasadniczy w tym, że 
z iem ię  należy  wyłączyć z użytkowania 
ro ln iczego , a jes t  to klasa III, co w.świe- 
t le p rzep isów  n ie  jes t  takie p ros te  i 
m usi  s ię  p o n o ć  op rzeć  aż  o decyzję  
m in is te r ia lną .  Z kole i  należy  włączyć 
b u d o w ę  garaży do p lanu  zagospodaro ­
w an ia  p r z es t rzen n eg o  miasta, a takie 
wpisanie ,  zdan iem  n iek tó rych  p r a c o ­
w ników  m oże trwać p r z y n a jm n ie j  dwa 
lata. Budowa może trwać miesiąc , a le 
w p isan ie  do p lanu  . . . ho, ho.

Ludzie  pytają, czeka ją  a sp raw a  n ie  
drgnęła .  W asz  rad n y  rów nież  p o w oli  za­
czyna dochodz ić  do wniosku, iż w tej  
mate r i i  s ta je  s ię  bezradny .  P rośba  o 
p o m o c  została sk ie ro w an a  zarów no do 
Zarządu  jak i Rady Gminy. Pom oc  w y ­
d a tną  ob ieca ła  p. v-Burmis trz . Czas j e d ­
nak ucieka. W iosna  tuż, tuż. Miejmy 
nadzie ję ,  że uda  s ię  p rzek o n ać  p r a c o ­
wników U rzędu aby pom og li  skutecznie .  
P rzec ież  to także nasi p rzy jac ie le  i lu ­
dzie  myślący! P roponow ana  b u d o w a  ga­
raży  w m iejscu  w m iarę  o p tym alnym  to 
n ie  tylko rozw iązan ie  p r o b le m u  g arażo ­
w ania  d la  p rzy n a jm n ie j  80 rodz in ,  a le 
to także zw iększen ie  estetyki Osiedla , 
gdyż m o ż e  w reszc ie  znikną wszystkie 
szopy, szopeczki i klatki,  w k tó rych  jak 
na raz ie  p rz e c h o w u je  s ię  sam ochody .  To 
także sp o łe czn e  p rzekonan ie ,  iż nowa 
władza rzeczyw iśc ie  chce  coś dla ludzi  
z robić, a n ie  tylko dek la row ać ,  że chce

zrobić.
W szyscy  l i c z y m y n a  życzliwość i d o ­

b rą  wolę. Szanowni Sąsiedzi!  P ro szę  o 
w y ro z u m ie n ie  a j ed n o cześn ie  o pom oc  
w p rzepychan iu  naszej w spó lne j  in ic ja ­
tywy. W ie rzę  bow iem , że  w s p ó ln ie  j e s ­
teśmy w s tan ie  sob ie  pom óc.  O t r u d ­
nościach. b a r ie ra ch  a m oże  i za jakiś 
czas o pos tę pach  w tej m a te r i i  p o s ta ra m  
s ię  in fo rm ow ać  na bieżąco, jeś li  już  n ie  
p rzez  „Gazetę. ..“ (szkoda miejsca)  to w 
p iśm ie  na  sk le p ie  spożywczym, gdzie  
co d z ien n ie  s ię  spotykamy.

M a ria n  W a lc z a k

Dobry przykład
Brak miejsca , w którym  m ożna  s p o ­

ko jn ie  i sm aczn ie  zjeść n ie  jes t  bolączką 
jedynie  Ja rocina .  J e s t  to p ro b le m  w ięk­
szości takich m etropo li i  jak nasze  k o c h a ­
n e  miasto. Lokali g as tronom icznych  p rzy ­
bywa, ale nas taw ione  na m aksymalny 
zysk p row adzą  on e  na jczęśc ie j  wyszynk 
a lkoholu  i to taniego. S tw arza  to swois ty 
klimacik, k tóry sprawia,  że  m ogą  być  
kłopoty ze  spoko jnym  spożyciem  naw et  
sm a cznych  potraw.

O d g rudnia  ub ieg łego  roku  na  tym 
tle wyróżnia się j e d e n  lokal. P rzy jem ny  
wystró j ,  p izza p o d  kilkoma postaciami 
sm a czn ie  p rzy rz ąd zo n e  oraz, co bardzo  
ważne, m iła  obsługa. Je s t  tak urządzony, 
że m ożna  n ie  tylko zjawić się , aby u r a ­
czyć p o d n ie b ie n ie  o ryg ina lnym  dan iem . 
Można um ów ić  się  na pogaw ędkę ,  m ożna 
też pos łuchać  przy kawie  muzyki. Tym 
lokalem  jest p izzer ia , ,D A  MAURO”. W ła ś ­
cicielkom, pan iom  W ies ław ie  i Majce, 
na leżą  się g ra tu lac je .  Miejmy nadz ie ję ,  
że ich ś ladem  pójdą  inni .

<rz)
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Ja k  powstało czasopismo
sa ty r y c z n o  -  k r z y ż ó w k o w e  ,,S Z E L M A "

Zauw ażyłam  .już daw no, że  m łodzież 
c h ę tn ie  rozw iązu je  krzyżówki. Pod ławką 
m ożna  zn a leźć  p isma krzyżówkowe, n a ­
w e t  na na jc iekaw szych  lekcjach. Można 
uiięc w ykorzystać  krzyżówki jako pom oc 
naukow ą. N ajp ie rw  zadania wieszaliśmy 
na k lasow ej  gazetce ,  a le  rozw iązane  były 
natychm ias t .  Postanow iłam  więc w r a ­
mach kółka chem icznego  założyć czaso ­
pismo krzyżówkowe z uw zg lęd n ien iem  
p rz e d e  wszystkim hase ł  c h e m iczn y ch  i 
do tyczących  och ro n y  środowiska .  R e d a ­
kto rem  nacze lnym  została Marysia Panek, 
pon iew aż posiada ła  n a jw ięce j  pomysłów. 
W redakc j i  znaleźli  się rów nież  inni  u c z ­

niow ie  klasy VIII c Szkoły Podstaw ow ej 
N r  2 w Jarocinie:  Lla Malinowska, Romka 
Roguszczak, Grzegorz Pawlak,  Maciej 
S tachowiak spraw am i ekonom icznym i to 
jest rach u n k am i  i zakupem  nagród  za jm ­
u je  s ię  Grażyna Grześkow iak  i Marysia 
Kaczmarek. Sprzedaż  gazetek należy  do 
D arka  Andruszk iew icza  i Sebas t iana  Kra­
wczyka. Pozosta li  u czn iow ie  tej  klasy stale 
w sp ó łp racu ją  z redakcją .  P ie rw sze  ze­
b ran ie  odbyło  się  9 l istopada. W  d ro d ze  
g łosowania  usta lono nazw ę czasopism a 
,.SZELMA”. W  ten  sposób  czasopism o 
stało  się w łasnością  klasy. O p racow ano  
szatę graficzną, form y zb ie ran ia  rozw ią­

zań oraz losowania  nagród. N a j t ru d n ie j ­
szą dla  nas sp raw ą  jest pow ie lan ie  ga­
zetki na k se rokopia rce .  Pomagają nam  
w tym rodz ice .  P ierwszy n u m e r  ukazał  
się w  trzy tygodnie  późn ie j  i odn ió s ł  su k­
ces. Nas tępny  n u m e r  ukazał s ię  w n a ­
kładzie  100 egzem plarzy  i został s p r z e ­
dany  w ciągu godziny. Naszymi czy te l­
nikami są ró w n ież  uczn iow ie  klas m ło d ­
szych,  a także Szkoły Podstaw ow ej  n r  1 
w Ja ro c in ie .  C hę tn ie  p rzeg lądane  jes t  
nasze  pismo w szko le  w Żerkowie,  Miesz­
kowie, Wilkowyji ,  Szkole Podstaw ow ej 
n r  5.  W ydal iśm y  naw et  w znow ien ia  tych  

cd. str. 8



cd. Jak  p o w sta ło  czasop ism o  
satyryczn a  - k r z y ż ó w k o w e  „SZELMA”

n um erów , k tóre  już nie  b io rą  udziału w 
konkursie .  Sprzedajem y je  oczyw iśc ie  po 
n iższej cen ie .  Cena pisma zależna jesf  
też  od popytu  i wynosi  od 300 do 500 
zło tych- Os ta tn i  w ydany  n u m e r  p o św ię ­
cil iśmy p ro pagow an iu  hase ł  ochrony  
środowiska .

Pomysł nasz zgłosil iśmy do konkursu  
ogłoszonego p rzez  ,,SZKOŁĘ BIZNESU” 
w p ro g ram ie  ,.5 - 10 - 15” . Nasz pomysł 
spodoba ł  się. Redakcja „SZELMY” zosta­
ła zap roszona  do udziału w prog ram ie  
te lewizyjnym  i udziału w rozm ow ach  ze 
s p o n s o re m  tego p rogram u p anem  W ey-

ch e r tem  z Holandii .  Program został n a ­
grany w dn iu  12 stycznia  br. i zgodnie 
z z ap ew n ie n ia m i  Bożeny W a l te r  ukaże 
się na  an ten ie  te lewizji  jeszcze  w tym 
miesiącu.

W ie le  szkół o b ecn ie  pode jm uje  się 
w yd aw an ia  własnego  szkolnego czaso­
pisma. Um ieszczane są w n ich  p ierw sze  
d z iec ięce  ar tykuły, szkolne plotki, szkol­
n e  wiadom ości ,  w ie rsze  i żarty. Z am ie­
rzam y w p rzyszłości  nasze p ismo u t rz y ­
m ać i poszerzyć  o artykuły  naukowe. 
C hcem y być po m o cn i  w n au ce  i s tw o­
rzyć szkolne  czasop ism o naukowe, być 
m oże  o szerszym  zasięgu.  Może też nasz 
pom ysł  p o d e jm ie  ktoś lepszy od nas.  
Faktem jest jednak, że  is tn ieje  zap o t rze ­
bow anie  na  takie pismo.

Dzieci  uzyskują  sw oje  p ie rw sze  z a ro ­

bki. Uczą się  realizować własne pomysły. 
Dla m n ie  w ażne są zyski niewymierne,, 
a w ięc m yślen ie  ekonom iczne ,  sp raw dza­
nie  się w tw orzen iu  czegoś nowego, u c z e ­
nie  się po p rzez  zabawę, p ropagow an ie  
hase ł  ekologicznych.  Może spoś ród  ucz­
niów klasy VIII c w yrosną  nas tępn i r e d a ­
ktorzy (profesjonaliści)  lub  ludz ie  in te ­
resu .  Pismo ma sw oje  po trzeby  i zagro­
żenia, a są  n im i brak  pap ie ru  i w łasne j  
kserokopiarki .  Może jest to sposób  na 
uczen ie  m łodych  ludzi  o d pow iedz ia lno ­
ści i sa m odzie lnośc i  w działaniu. R eda­
gowanie  szkolnego p ism a m oże być ró w ­
nież p ró b a  realizacji  klasy tw órcze j ,  
klasy autorskiej ,  a więc sposób  na tw o ­
rzen ie  now ego  oblicza szkoły.

A n n a  M u z y k a

H O R O S K O P  T Y G O D N I A
„W  dniu urodzin Tw ych planety dążąc w ięc do życia m ety
w ytyczyły  Twoje losy, czynisz tak, jak chcą planety...”

L . S zu m a n

BARAN (21 III - 20 IV)
Miłość - Pełn ia  księżyca w d n iu  30 sty­
czn ia  będzie  pu n k tem  zwrotnym w T w o ­
ich  sp raw ach  se rcow ych .  W ypłyną  ukry­
w a n e  do tychczas  uczucia.
Praca - Po gorącym  okresie, nadgodzi­
nach,  z łapiesz w reszc ie  sw obodnie jszy  
oddech .  Solidna p raca  przyn iosła  plon. 
Znacząca data - 31 stycznia  
BYK (21 IV - 21 V)
Miłość - Z w róć uwagę na  pok rew n ą  d u ­
szę, k tóra  w ype łn i  Ci czas, rozw ija jąc  
T w oje  zam iłow ania  a r tystyczne.  , 
Praca - N ow e  zadania, k tó re  przyniosą 
Ci uznanie.  Nie w pada j  w  panikę.
Twój profes jonal izm  załatwi wszystko. 
Znacząca  data  - 29 stycznia 
BLIŹNIĘTA (22 V - 21 VI)
Miłość - Zastój. Nie licz na życie tow a­
rzyskie. S koncen tru j  się na  zaległościach 
w  domu.
Praca  - Jeże li  chcesz  d obrze  spe łn iać  
sw o je  zadania,  połóż akcen t  na  lekturę  
i sam okszta łcen ie .
Z nacząca  data  - 29 stycznia 
RAK (22 VI - 22 VII)
Miłość - Tw ój  czar osobisty zwalczy 
w szelk ie  t rudności .  P rob lemy, k tó re  nie 
omijały  Cię w styczniu, mają szanse sam e 
rozwiązać  się  na początku lutego.
Praca - T w oja  dotychczasow a p raca  zo­
stan ie  w reszc ie  zauw ażona i sowicie  
wynagrodzona.
Znacząca  data  - 28 stycznia

LE W  (23 VII - 22 VIII)

Miłość - Stary związek zostanie  wystawio­
ny na próbę.  Postara j  się by ć o d p o w ie d z ia ­
lnym. Posłucha j  d ob re j  rady W odnika .  
Praca - W  p racy  - „wszystko albo n i c “ . 
Uważaj na p o d e jm o w an e  decyz je  - Twój 
sukces zależy od Ciebie.
Znacząca  dala - 27 s tycznia

PANNA (23 VIII - 22 IX)

Miłość - T ydzień  bardzo  rozrywkowy. 
Będziesz duszą  towarzystwa. Zwrócisz 
na s ieb ie  uw agę  osoby spod  znaku Lwa. 
Praca - Nawał zajęć.  T w oje  si ły  twórcze 
wzrosną,  a k o n cep c je  i u sp raw nien ia  
popraw ią  finanse.
Znacząca data  - 26 stycznia

WAGA (23 IX - 23 X)

Miłość - Szczyt życia uczuc iow e go  os ią ­
gniesz ok. 30̂  stycznia. T rzeb a  będzie  
w y b ra ć :  znajom i lub  ukochana  osoba. 
Praca - Będziesz miał dużo  możliwośc i  
zarobkowych. W ykorzysta j  je um ięję tn ie .  
Znacząca  data  1 luty

SKORPION (24 X - 22 XI)

Miłość - D uże  zmiany w dom u. O garn ie  
Cię, p o m im o  tego, op tym istyczny nastrój  
i szampański humor.
Praca - W ystąp i  mały konflik t m iędzy 
Tw oją  kar ie rą  a dom ow ym i obow iązka­
mi. Uważaj!
Z nacząca  data  - 3 luty

STRZELEC (23 XI - 21 XII)

Miłość - N adchodząca  pełn ia  będz ie  u s i ­
łowała wyzw olić  w T ob ie  gw ałtow ne 
em ocje .  Uważaj - nie poddaw aj się im! 
Praca - P racuj  b ez  ryzyka. T rzym aj  s ię  
p lanu  i r ó b  co do Cieb ie  należy. 
Znacząca data  3 luty 

K O Z IO R O ŻE C  (22 XII - 20 I)

Miłość - O soba  płci p rzec iw n e j  in te re -  
r e su je  s ię  T obą  i da Ci znać o tym już 
w najbliższym czasie. Nie lekceważ tego" 
Praca  - Spokój.  Uwolnisz  s ię  w reszc ie  
od nadm iaru  obowiązków oraz obciążeń.  
Z nacząca  data - 31 stycznia i 3 luty 

W O D N IK  (21 I - 20 II)

Miłość - Poświęć  w ięcej  uwagi rodz in ie ,  
a szczegó ln ie  ukochane j  osobie . K arna­
wał  trwa - może zabierz ją na  zabawę???! 
Praca  - N areszcie  znajdziesz się w „b la­
sku re f lek to ró w “. Czeka Cię ciężka p r a ­
ca, ale op łac i  się.
Znacząca data  - 30 stycznia i 2 luty

RYBY (20 II - 20 III)

Miłość - Nie zamykaj  s ię  w sob ie  i nie  
zatajaj  uczuć.  Możesz zaufać o sob ie  ze 
znaku Ryb lub  Panny.
P ra ca  - N adchodzący  tydzień ,  jak i ca ły 
m iesiąc ,  będzie  racze j  bezce low y i n ie ­
udany. Nie załamuj się - wszak luty 
jes t  k ró tk i! !!
Znaczące  daty  - 29 stycznia i 1 luty

MERKURY I WENUS

G a z e t a  J a r o c i ń s k a

R E D A K C JA : R e g in a  B ła s z a k  ( s e k re ta r z ) ,  Z b ig n ie w  C z e c h a k
W ła d y s ła w  S ta śk ie w ic z  ( r e d a k to r  n a c z e ln y )

ST A L E  W S P Ó Ł P R A C U JĄ : A le k s a n d ra  P ila rc z y k , G e ra rd  P a lu sz k ie ­
w icz , L id ia  S ta śk ie w ic z , E u g e n iu sz  C z a rn y , T o m a sz  M ik o ła jc z a k  
(g ra f ik ) ,  M a ria n  W a lc z a k .

W Y D A W C A :  S p ó ł k a  W y d a w n i c z a  „ A L D U S “

D R U K : K a lisk ie  P rz e d s ię b io r s t iu o  P ro d u k c ji  L eśn e j , ,L a s “  Z a k ła d  
P o l ig ra f ic z n y  J a ro c in ,  u l .  G o łę b ia  3 , te le fo n  23 - 81.
A D R ES R E D A K C JI: R y n e k  R a tu s z .  63 - 200 J a ro c in ,  te le fo n  2 3 - 1 4  
B IU R O  O G Ł O S Z E Ń : p rz y  r e d a k c j i ,  c z y n n e  od  p o n ie d z ia łk u  d o  p i ą ­
tk u  u j  g o d z . 12.0() - 16 .00 tu s o b o ty  i u  g o d z . 10 .00 - 12.00 
R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a  za  t re ś ć  re k la m  i o g ło s z e ń .  Z a s trz e g a m y  
s o b ie  p ra w o  s k ra c a n ia  i a d iu s ta c j i  tek s tó w  o ra z  z m ia n y  i cli ty tu łó m . 
I n fo rm a c je  o  a b o n a m e n c ie  w  b iu r z e  re d a k c j i .


